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polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 
REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10— 11 i 15 — 16. 


Sobota 21-ao listopada 1931 roku. 


Proces b. więźniów brzeskich. 


Zeznania profesorów uniwersytetu, 


WARSZAWA. Wczorajszy 22-gi 
dzień rozprawy przyniósł dwa sensa- 
cyjne momenty: list do sądu wicemar- 
szałka St. Cara i zeznanie gen. Kukiela, 

Rozprawa rozpoczęła się o godzini 
10-8j. À 

Prosi o głos wprok, Rauze. 

— Wysoki Sądzie, wpłynął list wice- 
marszałka Sejmu, Stanisława Cara; pro- 
szę o ujawnienie jego treści i załączenie 
go do akt sprawy. 


List wicem. Cara. 


Przewodniczący odczytuje ten list, 
w którym wicemarszałek Car stanowczo 
dementuje zeznanie św. marsz. Trąmp: 
czyńskiego. 

A mianowicie marsz. Trąmpczyński 
zeznał, że min, Car zagroził sędziemu 
Sądu Apelacyjnego w Toruniu, ś. p. Ru- 
szczyńskiemu, „żeby Sądy nie ważyły 
się rozstrzygać sprawy przeciwko rządo- 
wi, bo się z nimi policzy...*. 

Otóż wicemarsz. Car kategorycznie tę 
wiadomość dementuje. 

Prok. Rauze ponawia wniosek „o do- 
łącenie listu p. Cara do sprawy. 


Stanowisko obrony. 


Adw. Nowodworski: Oponuję przeciw- 
ko dołączeniu tego pisma do sprawy: 
wicemarsz. Car może tylko wystąpić w 
charakterze świadka i żądać konfrontacji. 

Adw. Landau: Wystarczy, jeśli się do 
nas zwróci, że chce zeznawać. 

Adw. Berenson: Gdyby każdy obywa- 
tel, któremu się nie podoba zeznanie jè- 
kiegoś świadka nadsyłał pismo, to coby 
z tem zrobił Sąd? Pan Car nie jest tu 
żadną urzędową figurą, chociaż jest wi- 
cemarsz. Sejmu. y 

Jeżeli przysłał on ten list, to uczynił 
to w poczuciu swej siły sanacyjnej, na 
którą kto inny nie mógłby sobie pozwo- 
lić. Jest to wielki błąd i nietakt ze stro- 
ny tego pana. 


Nie załączać! 


Sąd po krótkiej naradzie, nie wycho- 
dząc z sali, postanawia pisma p. Cara 
nie załączać do sprawy. 

Jako pierwszy świadek zeznaje b. wo 
jewoda Piotr Dunin-Borkowski, rolnik — 
na wniosek obrony zaprzysiężony. 

Na zapytanie sądu stwierdza, że od 
sierpnia 1927 roku do kwietnia 1928 był 
wcjewodą lwowskim, a od maja 1928 do 
września 1929 roku—wojewodą poznan- 
skim. f 

Obr.: Czy „Centrolew” miał coś wspól 
nego z akcją sabotażową na terenie Ma- 
łopolski Wschodniej? 

Św.: Mojem zdaniem, nie. 

Adw, Benkiel: Czy akcja „Centrole- 
wu“ miała na terenie Małopolski Wscho 
dniej charakter obronny czy agresywny? 

Św.: Po rządzie prof. Bartla chodziło 
opozycji o zdobycie przewag! przy Wwy- 
borach — to był cel „Centrolewu . 


Centrolew a sabotaż. 


Osk. Kiernik: Czy prawdą jest to, co 
mówi akt oskarżenia, że po zamknięciu 
nas w Brześciu nastąpiło uspokojenie na 
terenie Małopolski Wsch.? 

Św.: Po Brześciu istotnie sabotaż 0- 
słabi, ale to z akcją Centrolewu nie ma 
nic wspólnego. 

Adw. Berenson: Czy zauważył p. W0- 
jewoda na swoim terenie zamachowe 
tendencje Centrolewu? 

Św.: Muszę zrobić tu pewne rozróż- 
nienie. W Małopolsce opozycja to — P. 
P.S, Stosunek jej był lojalny do rządu. 
Nie zauważyłem nic, coby mogło wy- 
glądać na przygotowanie zamachu. 


Adw. Szurlej: Czy prawdą jest to, co 
pisano o panu, Że pan mówił o utopie- 
niu opozycji we krwi? 

Sw.: To jest nieporozumienie; tu szło 
o oburzenie ludu... Zresztą to była roz- 
mowa prywatna. 

Następnie zeznaje docent uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, generał brygady w 
stanie spoczynku, Marjan Kukiel. 

Adw. Szurlej: Czy pan. gen. brał u- 
dział w kongresie Centrolewu? 

w.: Nie brałem żadnego udziału, 

Adw. Sz: Czy odbywały się u pana 
jakieś konferencje polityczne? 

Sw.: Nie było u mnie żadnych konfe- 
rencyj politycznych. 

Obr.: Czy bywał u pana Kiernik? 

Św.: Poznałem p. Kiernika w Wila- 
nowie, po rokoszu majowym jako ustę- 
pującego ministra; ja byłem wtedy ofi- 
cerem, który bronił głowy państwa... 
Nigdy nie był u mnie. 

Obr.: A osk. Witos? 

Sw.: Poznałem go w tych samych o0- 
koliczneściach; był u mnie raz na dwa 
dni przed aresztowaniem p. Witosa, na 
zaproszenie mojego gościa i- przyjaciela, 
gen. Sikorskiego. 


Zeznania prof, Kota. 

Wyjątkowo ciekawe było zeznanie 
prof. historji kultury Uniwersytetu Ja- 
giellcńskiego, Stanisława Kota. 

Na wniosek obrony prof. Kot zostaje 
zaprzysiężony. 

Zaczyna od przemówienia Mastka na 
kongresie, a następnie po Brześciu. 

— Mastek mówił o Brześciu w spo- 
sób swobodny i żartobliwy, jak człowiek 
spokojny i solidny. 

Adw. Szurlej. Kiedy pan to mówił, 
panowie prokuratorzy chwytali za ołów- 
ki; czy to było wesołe, czy opowiadanie 
w sposób wesoły? 


Św.: To był raczej „galgen humor”, 
opisywał na wescło przykre rzeczy. 


Termometr opozycyjny. 


Adw. Graliński;: Jakie wrażenie na 

paru profesorze zrobił kongres krako- 
wski? 
Św.: Była to próba sił opozycji, pier- 
wsze skupienie dla skontrolowania wpły 
wów, niejako termometr opozycyjny. 
Szło im, mojem zdaniem, o uruchomie- 
nie Sejmu, ewentualnie rozpisanie no- 
wych wyborów. Odniosłem wrażenie, że 
chodzi opozycji o naprawienie stanu pra 
wnego Ww Polsce, któremu grozi jakiś 
zamach. 

Adw.: Czy Witos nawoływał do za- 
machu? 

Św.: Nie. Nacjostrzejsze było przemó- 
wienie p. Thugutta, który mówił, że sa- 
nacja kupuje ludzi jak świnie, że robi 
rewolucję nie ten, co występuje prze- 
ciwko łamaniu prawa, śle ten, co je ła- 
mie. Sala przyjęła to frenetycznemi o- 
klaskami. 


Echa protestów brzeskich. 


Obr.: Czy pan profesor był inicjato- 
rem protestu brzeskiego profesorów kra- 
kowskich? 

Św.: Współiniejatorem i współredak- 
torem. 

Obr.: Czy teń protest zaszkodził Pol- 
sce nazewnątrz? 

Sw.: Myśmy wtedy o tem nie myśle- 
li, to była potrzeba naszego sumienia; 
gryżliśmy się po nocach, n'e sypialiśmy 
ze wstydu, nłe wolno nam było mil- 
czEĆ. 

Obr.: Jakie było wrażenie zagranicą? 

Sw.: Byłem w tym roku zagranicą. 
Rozmawiałem na ten temat z ludźmi 
nauki, którzy jednomyślnie stwierdzili, 
że odetchnęli z ulgą, skoro przeczytali 
protesty; dowiedzieli się, że nie wszys- 
cy podzielają te metody a to wróży od- 
rodzenie... 

Po zeznaniu prof. Kota Sąd zarządził 
przerwę. 
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Zatarg chińsko - iapoński. 


Wielka klęska Chińczyków. 


Cały Cicikar w rękach Japończyków. Liga 


Narodów bezsilna wobec wypadków na Dalekim Wschodzie, 


NANKIN. Na wieść o klęsce Chiń- 
czyków w decydującej bitwie pod Cici- 
karem w Chinach centralnych przystą- 
piono do organizowania kontrakcji. Qzy- 
nione są próby zupełnej unifikacji ca- 
łych Chin, które tylko w zgodzie mogą 
odeprzeć napór Japończyków. Projekto- 
wane jest w najkrótszym czasie wysta- 
wienie 2-miljonowej armji, któraby ru- 
szyła w odsiecz wojskom gen. Maa wal- 
czącym na północy. 

Nastrój wśród ludności i wśród sfer 
rządowych jest nader poważny i zdecy: 
dowany. 


Gen. Maa organizuje swą armię. 
CHARBIN. Według wiadomości, na- 


sdeszłych w ostatniej chwili z pola walki 


pod Cicikarem, również centrum miasta 
zostało zajęte przez wojska Japończyków. 


„Jednak na niektórych przedmieściach 


jeszcze trwa zażarta walka. Chińska kontr- 
ofenzywa załamała się. 

Obecnie gen. Maa zbiera swoją armję 
i organizuje nanowo do boju koło Taer- 
ha, o 80 mil na półnoć od Cicikaru. Re- 
zerwy gen. Maa przygotowują tam nowe 
linje obronne, Armja walczaca pod Cici- 
karem powoli wyecfuje się. 


Kontrofenzywa Chińczyków. 


TOKIO. Japońskie ministerjum spraw 
wojskowych donosi, iż koło Czin-San Fu 
i pod Teng-Tien silne oddziały chińskie 
przeszły do cfensywy, pragnąc przeciąć 


linję kolejową Mukden — Pekin oraz od- 
ciążyć napór wojsk japońskich na gen. 
Maa. Przeciwko tym oddziałom Japoń- 
czycy zostali zmaszeni skierować część 
swych wojsk i nawiązać walkę. Bitwy 
trwają. 


Rada Ligi Narodów a wypadki 
w Mandżurii. 


PARYŻ. Poufne rokowania przedsta- 
wicieli wielkich mocarstw z delegatami 
Japonii i Chin trwały przez cały dzień. 
O godz. 11-tej rano odbyło się tajne po- 
siedzenie Rady Ligi bez udziału przed- 
stawicieli Japonji i Chin. Komunikatu o 
przebiegu posiedzenia nie wydano. Z kół 
miarodajnych donoszą, że sir John Si- 
mon, Zaleski i Biilow, zwrócili uwagę 
na niebezpieczeństwo powołania się przez 
Chiny na art. 15-ty, podczas gdy Rada 
Ligi pragnie zlikwidować konflikt wy- 
łącznie w granicach art. 11-go paktu 
Ligi. Sir John Simon oznajmił, że jest 


-zmuszony wyjechać niezwłocznie do Lon- 


dynu. Nisobecność jego w. Paryżu nie 
potrwa jednak więcej, niż dobę. (ATE.) 

PARYŻ. Na życzenie delegata chiń- 
skiego Sze, Rada Ligi Narodów ogłosiła 
depeszę z Nankina, donoszącą, że rząd na- 
rodowy potępia przywrócenie cesarstwa 
mandżurskiego. Były cesarz Pui, który 
został porwany z Tien-Tsinu, odwieziony 
został pod eskortą japońską do Mukde- 
nu, by tam być koronowanym na cesa- 
rza, (PAT.) 
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Cena numeru 10 gr. 
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CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek- 
stem 40 gr. za wiersz mm., na- 
desłane i w tekście 30 gr., za 
tekstem 20 gr., — tabelaryezne 
50 pr. drożej, zagraniczne 100 pr. 
Drobne ogłoszenia 10 gr za 
wyraz — Najmniejsze 1 złoty. 
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LONDYN. Jak się dowiaduje agen 
cja Reutera, plan delegacji chińskiej w 
Paryżu, dotyczący rozwiązania konfliktu 
japońsko-chińskiego, ma zasadniczo pole- 
gać na zwróceniu się Chin do Ligi Na- 
rodów z prośbą o wysłanie grupy osób, 
któreby przeprowadziły ankietę w Chi- 
nach i Mandżurji, w celu zadecydowania, 
czy Chiny zdolne są utrzymać ład i po- 
kój w republice. (PAT.) 


Manewry pruskie nad granicą polską, 

Na pograniczu polskiem w miejsco- 
wości Błotnica (pow. walecki) odbyły 
się ćwiczenia nocne niemieckiego od- 
działa „Grenschutzu”, w których '/ wziął 
również udział hitlerowski oddział sztur 
mowy w pełnem umundurowaniu. Hit- 
lerowcy, przybyli samochodem  ciężaro- 
wym przed szkołę w Błotnicy, wynieśli 
stamtąd stosy karabinów i amunicji i za- 
ładowali na auto, Akcją ładowania kie- 
rował nauczyciel Jelke. 

Zadaniem ćwiczeń była przeprawa 
przez rzeczkę Głodę, a następnie wypad 
na terytorjum polskie, Owiczeniami woj- 
skowemi kierowali oficerowie Reichs- 
wehry, przebrani po cywilnemu. Dowo= 
dzi to, że na pograniczu istnieje rzeczye 
wiście dobrze uzbrojony i wyekwipowa- 
ny przez władze niemieckie „Grenz- 
schutz”, Całą prawie akcją finansuje 
Reichswehra w porozamieniu z minister- 
stwem spraw wewnętrznych. 


O pomoc dla Polaków na olimpjadę 


w Ameryce. 

CHICAGO. W związku z mającą się 
odbyć w Los Angelos Międzynarodową 
Olimpjadę sportową, polska prasa w 
Ameryce nawołuje Polaków amerykań - 
skich do przyjścia z pomocą zawodni- 
kom polskim. Niektóre państwa, które 
już zgłosiły swój udział w Olimpjadzie, 
wycofują obecnie z powodu panującego 
kryzysu swój współudział. Uważając, że 
i Polska znajduje się w b. niepomyśnej 
sytuacji, więc nie jest w stanie finanso- 
wać tak kosztownej imprezy, apelują do 
ofiarności wychodźtwa i poświęceń dla 
honoru imienia polskiego. Prasa wyraża 
nadzieję, iż sprawa ta pomyślnie zosta- 
nie załatwiona i spodziewa się, że polscy 
zawodnicy zajmą niepoślednie miejsce 
wśród najwybitniejszych sportowców 
świata, co miałoby b. doniosłe znaczenie 
dla nas, szczególnie w Ameryce. 


Straty poniesione przez Mithlerowców. 


BERLIN. — Biuro prasowe naczelne- 
go dowództwa hittlerowców w Mona- 
chjum ogłosiło wykaz strat, poniesionych 
przez partję w różnych starciach. We- 
dług wykazu liczba zabitych wynosi 200 
osób. W ciągu miesiąca października 
zwróciło się do kasy partji o pomoc 226 
ciężko rannych. Zabitych zostało w tym 
czasie 14 osób. W ciągu ostatnich czte- 
rech lat zgłoszono do kasy zasiłkowej 
partii zabttych i rannych a mianowicie: 
w 1928 roku — 3860, w 1929 — 880, 
1980 — 2.501, od stycznia b.r.— 4618. 


Widnokrąg dla Niemiec zaciemnia się. 


LONDYN. Izba Gmin odbyła dru- 
gie czytanie ustawy przeciwdumpingowej, 
którą imieniem rządu zgłosił sekretarz 
parlamentarny ministerjium bandlu Hore 
Belisha. Przedstawiciel Labour Party Mor- 
gan Jones twierdził, że rząd nie ma pra- 
wa nakładać ceł w drodze dekretów. 
Wprowadzenie ceł ochronnych mija się 
z celem i spowodzje dalsze zaostrzenie 
się sytuacji. Inny poseł socjalistyczny zau- 
ważył, że Niemcy nie będą mogły wy- 
wiązać się ze zobowiązań płatniczych wo- 
bec Anglji, które sięgają sumy 70.000.000 
funtów z chwilą, gdy się ograniczą ich 
możności eksportowe przez nakładanie 
ceł prohibicyjnych. 


Str. 2, 


Sowiety Nkwidują zagraniczne placówki 
handlowe. 


RYGA. Wobec znacznego zmniejsze- 
nia się obrotów handlowych z zagranicą 
sowiecki komisarjat handlu zagraniczne: 
go zarządził redukcję personelu w so- 
wietach  przedstawicielstwach  handlo- 
wych w rozmiarach dotychczas niestoso- 
wanych. 

Rozporządzenie to właściwie oznacza 
całkowitą likwidację sowieckich misyj 
handlowych w poszczególnych krajach. 
Ogółem ma być zwolnionych ponad 800 
urzędników. 

Jedynie w Londynie i w Berlinie ze 
względów politycznych redukcje dokona- 
ne będą w mniejszych rozmiarach. 

W kołach sowieckich wyrażają oba- 
wę, że znaczna część zredukowanych u- 
rzędników sowieckich odmówi powrotu 
do Moskwy. (ATE). 


Nowy krach bankowy w Berlinie. = 


BERLIN. — Spółdzielczy bank właś. 
ścicieli realności w Berlinie, którego ka- 
pitał zakładowy wynosił 2 miljony ma: 
rek, zawiesił wypłaty. Rząd podjął na- 
tychmiast odpowiednie kroki, celem sa- 
nacji tego banku. Według oficjalnego 
komunikatu, rząd zamierza powierzyć li- 
kwidację banku „Bankowi Drezdeńskie- 
mu”, który otrzymałby w takim razie 
pewne sumy do dyspozycji, celem uzy- 
skania porozumienia z wierzycielami u- 
padłego banku. 


Straszna eksplozja na statku. 


SZANGHAJ. Na-pokładzie statku mo- 
torowego „Iliu”, znajdującego się na wo- 
dach rzeki Yangtse wydarzyła się eks- 
plozja, której ofiarą padło 12 osób. Wy- 
buch nastąpił w kotłowni, 4-ch palaczy 
i maszynista ponieśli śmierć na miejscu. 
Parowiec na którym znajdowało się 200 
pasażerów stanął natychmiast w płomie- 
niach. 10-ciu pasażerów Chińczyków o0- 
| RE A paniką rzuciło się z pokładu 

o wody i natychmiast zatonęło. Kapi- 
tanowi udało się przybić statek do lądu 
i uratowoć pasażerów i większość załogi. 
„Władze chińskie uwięziły kapitana i kil- 
kunastu pasażerów pierwszej klasy i trzy- 
mały ich przez parę godzin -w więzieniu, 
aż do całkowitego wyświetlenia kata- 
strofy. 


Groźni bandyci 
po 13 latach bezkarnego grasowania do- 
stali się w ręce sprawiediiwości. Nie u- 
dało im się zamaskować, że są zbiegami 
z Rosji. 


Na pograniczu polsko-sowieckiem za- 
trzymał patrol K. O. P. 2-ch osobników, 
którzy przeszli granicę i wędrowali po 
terytorjum polskiem. Oświadczyli oni, że 
są włościanami, zbiegłymi z Sowietów, 
w obawie kary za oporne stanowisko, 
jakie zajęli wobec „Chołchozu*. Podej- 
rzany wygląd i zachowanie się zbiegów 
zwróciło baczniejszą uwagę władz. Sfo- 
tografowano ich i zdjęcia rozesłano do 
wszystkich urzędów śledczych w całej 
Polski. Do czasu przeprowadzenia docho 
dzenia, osadzono ich w areszcie. Docho- 
dzenia ujawniły istotnie sensacyjne oko- 
liczności, Okazało się, że aresztowani 
rzekomi włościanie są krwawymi zbrod- 
niarzami, którzy przed 13 laty dokonali 
wielu zbrodni na Wołyniu i nazywają 
się Kalistrat Kuc i Nikita Kropiwnicki, 
przyczem ten pierwszy był hersztem 
wielkiej swego czasu szajki złodziejskiej, 
która w 1918 r. liczyła około 600 człon- 
ków, trzymając pod terorem miasteczko 
Dąbrownicę i jego sąsiedztwo, Banda 
Kuca schwytała przed laty oddział po- 
licyjny, na którym urządziła „sąd*, przy 
czem wszystkich policjantów rozstrzela- 
no. Trwało to do czasu wkroczenia wojsk 
polskich, kiedy banda ta została rozbita, 
doszczętnie przez oddziały polskie. Kuc 
i Kropiwnicki zbiegli wówczas do Rosji, 
gdzie ukrywali się przez 18 lat. 

Według przypuszczeń policji, bandy- 
ci przybyli do Polski w porozumieniu z 
partją komunistyczną i wykonać mieli 
pewną misję.  Okrutnych zbrodniarzy 
spotka zasłużona kara. 
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Od dziś i dni następnych. 
Najpotężniejsze arcydzieło świata 
ostatnich dni 


TRIUMF WALCA 


: i W rolach głównych: 
ita Rina, Claire Romme, Haus Stiiwe, Wiktor Janson 


Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE 
SZCZEGÓŁY W AFISZACH. 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 
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| t-szy fiim 
| j 

| SERCE NA 
| W rolach głównych najwybitniejsze 
| ka Nadieżda, z 


| 


| 


| ożwiekowy TEATR „ODEON“ sa ateja 27 
| "Wielkie święto twórcości polskiej! 
polski dźwiękowy i mówiony! 


ULICY 


siły ekranów Polskich: Nora Ney jako Rosjan- 
Stępowski jako szpieg-prowokator Cwietkow, 


Wzruszający dramat według znanej 
powieści St. Kiedrzyńskiego. 


Zbyszko Sawan jako Henryk Barczyński, Hanka Rozwadowska jako Jadwiga Bar- 


czyńska, 


| UWAGA! Pomimo 


Wznowienie wykładów 


KRAKOW. Senat akademicki Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego obradował do 
godz. 9 wiecz. W wyniku obrad senat 
uchwalił wydać odezwę do młodzieży 
akademickiej, w której postanawia: 1) 
Otworzyć  bibljotekę Jagiellońską w 
czwartek popołudniu. 2) Podjąć wszyst- 
kie wykłady i zajęcia w całym uniwer- 
sytecie w poniedziałek 24 listopada b. r. 
8) W razie jakiegokolwiek. zakłócenia 
pracy i życia na uniwersytecie, ukarać 
winnych relegacją. Senat przestrzega 
przytem, że w razie powtórzenia się za- 
burzeń grozi młodzieży utrata semestru 
i nowe wpisy. 


Niepokoje w Wilnie. 


WILNO. Termin otwarcia uniwersy- 
tetu nie jest jeszcze ustalony. Odbywają 
się dalsze pertraktacje pomiędzy przed- 
stawicielami poszczególnych organizacyj 
studenckich a kuratorami wydziałów. 
Wiec akademicki, któryby Lt hai 
otwarcie uczelni, ma być zwołany na 
niedzielę. Tak przynajmniej chcą akade- 
micy. Ogłoszony w związku z ostatnie- 


olosalnej dzierżawy 


Echa ekscesów przeciwżydowskich. 


_dowskich grupa kobiet 


Marja Chaveau jako baronowa Goetke, Ludwik Fritsche jako generał 
Afanasjew oraz pp. MODZELEWSKA, WERESZCZYŃSKA, BRODZIŃSKI, KACZA- 
NOWSKI, MANIECKI, RZĘTKOWSKI i inni. 


Nad program: Ożwiękowy miesięcznik Paramountu w wersji polskiej. 


ilmu, ceny miej 


na Uniw. Jagiellońskim. 


mi zajściami bojkot sklepów żydowskich 
wywołuje wiele nieporozumień. Wynika 
ją na tem tle zajścia, a między in. na 
ulicy Portowej z jednego ze sklepów ży- 
wyrzuciła siłą 
kupującą chrześcijankę. Za nawoływanie 
do akcji bojkotowej został skonfiskowa- 
ny „Express Wileński”. Policja śledcza, 
działając z polecenia prokuratora, bada 
licznych świadków ostatnich wypadków. 
W sprawie zabójstwa śp. Wacławskiego 
dokonano kilku konfrontacyj świadków 
z podejrzanymi o ten czyn. Policja przy 
puszcza, że uda się jej ustalić winnych. 


Próby demonstracyj uczniowskich 
w Kaliszu. 

KALISZ. Władze bezpieczeństwa 
przytrzymały większą grupę uczniów 
szkół średnich, którzy usiłowali urządzić 
demonstracje żydowskie. Niektórym za- 
brano legitymacje szkolne, które zostaną 
przekazane kuratorjum. Władze szkolne 
zapowiedziały, iż w razie powtórzenia 
się próby wywołania ekscesów, zastosują 
represje aż do wydalenia włącznie. 


Zaostrzenie sytuacji strajkowej w stolicy. 


Do strajku tramwajarzy przyłączyły się wodociągi. 


WARSZAWA. Wskutek trwającego 
od 8-ch dni strajku tramwajowego lud- 
ność stolicy pozbawiona została najdo- 
godniejszego i najtańszego środka komu 
nikacji. W sytuacji strajkowej zaszła już 
pewna zmiana, do pracy bowiem przy- 
stąpili tramwajarze, zgrupowani w frak- 
cji PPS., NPR. i Ch. D., przez co urú- 
chomionyoh zostało 60 wozów (ogólna 
liczba wynosi 250) tramwajowych, które 
natychmiast wyruszyły na miasto, 

W związku z tem, rozpoczęły się ak- 
ty teroru ze strony strajkujących z pod 
znaku PPS.CKW., akty teroru miały 
miejsce na rogu Młynarskiej i Wolskiej, 
lecz policja rozproszała grupę strajkują- 
cych tramwajarzy, do których przyłączy- 
ły się elementy wywrotowe. Na Pradze 
obrzucono tramwaj kamieniami, wobec 
czego eskortujący policjanci oddali 2 
strzały, zmuszając napastników do u: 
cieczki. Również w innych miejscach 
wydarzyły się wypadki teroru, wskutek 
czego związki które podjęły pracę, zwró- 
ciły się do władz bezpieczeństwa z proś 


bą o zapewnienie dostatecznej 
swym pracującym członkom. 

Związek PPS.-CKW. przystąpił nato- 
miast do rozszerzenia akcji gkrajkowe| i 
w tym celu zwrócił się do pracowników 
wodociągów i kanalizacji o przystąpienie 
do strajku. Wodociągowcy wezwania 
usłuchali i zawiadomili dyrekcję, że po- 
rzucają pracę. Wobec powyższego, wła- 
dze wydały odpowiednie zarządzenia, ce- 
lem niedopuszczania do przerwy w do- 
starczaniu wody. Pracownicy gazowni 
do strajku nie przystąpią, są bowiem 
zgrupowani w frakcji PPS, która strajk 
wczoraj zakończyła.  - 

Cekawiści zapowiedzieli również strajk 
pracowników gazowych i wodociągo: 
wych. Koncepcja ta wysuwana jest rów- 
nież przez komunistów. Związki będące- 
pod wpływem cekawistów nie zajęły 
jeszcze odpowiedniego stanowiska w tej 
sprawie. Pozostałe związki zawodowe 
odmówiły kategorycznie przystąpienia do 
strajku. 


ochrony 


Znamienne oświadczenie dziennika 
belgijskiego. 

BRUKSELA. Jedno z poważniejszych 
pism „La Metrople” zamieściło obszerny 
artykuł p. t. „Francja, Polska i Niemcy”. 
Autor artykułu stwierdza, że sprawa t. 
zw. „korytarza* dla Polski wogóle nie 


istnieje. Wszystkie bowiem partje w 


Polsce bez względu na przekonania po- 
lityczne, uważają obecne granice za wy- 
raz sprawiedliwości i gwarancję rzeczy- 
wistej niepodległości. Zdaniem pisma 
sprawa jest tem ważniejsza, że chodzi o 
Pomorze, bez którego Polska nie mogła- 
by istnieć, Co do „Drang nach Osten” 
pismo twierdzi, że ruch ten został już 
raz na zawsze całkowicie zahamowany. 


Z różnych stron 


w kilku wierszach. 

— Związek drukarzy proklamował 
na godz. 12 tą w południe strajk w: dru- 
karniach gazetowych, w ostatniej jednak 
chwili kierownicy związku cofnęli swe 
postanowienie. . 

— Znany literat węgierski Fodor, żo- 
na jego i szwagier popełnili samobój- 
stwo, trując się gazem świetlnym. Sae 
mobójstwo odkrył syn Fodora po powro- 
cie z teatru. 

W liście pozostawionym pisze on, że 
rodzina odbiera mu życie, gdyż nie mo- 
że dalej walczyć z trudnościami życio- 
wemi. 

— Na stacji Cheb (Egaer) na granicy 
czechosłowacko - nieżnieckiej wydarzyła 
się katastrofa kolejowa. Manewrująca 


„lokomotywa najechała z tyłu na pociąg 
osobowy. Wskutek katastrofy 15 osób 
odniosło lżejsze rany, 4 zaś cięższe. 

— Według dotychczasowych obliczeń 
w głosowaniu przy wyborach prezyden- 
ta w Argentynie znaczną większość 0- 
trzymał Eandydat narodowych demokra- 
tów generał Augustin Justo. Jego wy- 
bór zdaje się nie ulegać wątpliwości. 

— W czasie poszukiwań, dokonywa- 
nych w zatopionym 10 lat temu statku 
„Egipt”, jeden z nurków dostał się do 
skarbca, w którym odnalazł sztąby zło- 
ta. Rozpoczęto pracę nad wydobyciem 
na powierzchnię morza 126 milj. zł. któ- 
re przez 10 lat spoczywały na głębokoś- 
ci 185 mtr. powierzchnią morza w zato- 
pionym statku. 

— W Poznaniu odbędzie się 6 grud- 
zie b. r. mecz bokserski Szwecja - Pol- 
ską. 


Nauka rzucania kamieniami. 


W Torento (Kanada) aresztowano kil: 
kunastu komunistów, którzy brali udział 
w rozruchach ulicznych. 

Śledztwo w sprawie rozruchów wyka- 
zało, iż komuniści kanadyjscy otrzymali 
z moskwy instrukcje, które między inne- 
mi tyczyły szkolenia bojówek komuni- 
stycznych w taktyce walki ulicznej. 

Wśród instrukcyj nadesłanych przez 
Moskwę zaleca się komunistom kanadyj- 
skim, aby dzień w dzień ćwiczyli się w 
rzucaniu ciężkiemi kamieniami, dopóki 
nie osiągną wielkiej celności. Umiejęt- 
ność celnego rzucania kamieni potrzebna 
jest komunistom dla obezwładniania po- 
licjantów, podczas walk ulicznych. 


~ mąki żytniej 85 proc. — 38 gr. 


Nr. 209. 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj, w pierwszym dniu ciągnie- 
nia 1-ej klasy 24 ej polskiej loterji pań- 
stwowej, główniejsze wygrane padły na 
numery następujące: 

Zł. 80.000 na Nr. 146045. 

. 15.000 na Nr. 119964, 

. 1.000 na N-ry: 81419 110497 112855. 
. 500 na N-ry: 27942 103807 114756. 
Zł. 400 na N ry: 7898 9888 53266 66308 


Zł. 250 na N-ry: 14856 16384 23688 
71956 84478 100500 119095 128749. 
. 200 na N-ry: 4007 25526 58968 
54640 55010 563896 69996 73850 80375 
84135 97746 112511 114381 130645 136088 
158997 186960. 

Zi. 150naN.ry: 1088 2641 5480 6040 
11503 12770 15294 18475 20888 25850 
26906 80195 - 80208 30465 31389 81529 
32648 32998 34008 36563 42267 42681 
43353 45007 46616 48488 58386 58285 
58440 59050 59209 59581 60068 60952 
67106 67475 68644 70001 70864 73880 
75992 79498 83590 84538 88880 89740 
91550 94258 94549 94848 96704 100772 
108970 111897 111419. 114564 116897 
1165056 117843 1188038 121474 128208 
124519 125266 126780 127220 129000 
180375 181797 132608 183740 138796 
136256 141830 148906 147278 : 148838 
149803 150464 152468 158451. 


Ś. P. 


Tomasz lroczkiewicz 


majster szewcki 
opatrzony św. Sakramentami zmarł dn. 19 
listopada 1931 r. przeżywszy lat 65. 


Wyprowadzenie zwłok z domu ża- 


łoby przy ul. Rynek Wieluński Nr. 33, 
na cmentarz św. Rocha odbędzie się 
w niedzielę 22 listopada. 

czem zawiadarmmiają krewnych, 
znajomych i przyjaciół, pogrążeni 
w głębokim smutku 


Żona córka i rodzina. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Sobota 21 listopada: Ofiarowanie N. M. P., 
Alberta B.W, 
Wschód słońca: g. 7.04 Zachód g. 15.40. 
Długość dnia 8 godz. 37 m. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z piątku na sobotę: St. Rynek, 
Kościuszki. 
W nocy z soboty na niedzielę i w nie- 


dzielę przez cały dzień: III Aleja, Naruto- 
wicza. 
Podwyższenie cen pieczywa 


i mąki. Na skutek rozporządzenia mi- 
nisterjałnego, w porozumieniu z Urzę- 
dem wojewódzkim i władzami miejskie- 
mi, uchwalone zostały w Częstochowie 
następujące ceny pieczywa i mąki: 

Chleb żytni — 41 gr. za kilo (daw- 
niej 39), chleb razowy — 35 432), buł- 
ki — 80 (70), bułka pojedyńcza 5 gr. 
wagi 65 gramów (70 gram.). Ceny hur- 
towe mąki żytniej 61 proc. — 42 gr. (89), 
(35), 
mąki pszennej 50 proc, — 50 gr. (45), 
mąki pszennej 65 proc. — 45 gr. (40). 

Stała kontrola targowa. Na 
podstawie porozumienia pomiędzy p. 
komisarzem rządu Mazurem a wydzia- 
łem administracyjnym kieleckiego urzę- 
du wojewódzkiego, zóstanie w naszem 
mieście zaprowadzona stałą kontrola 
targowa, sprawowana przez umyślnie 
zatrudnioną w tym celu osobę. Kontrola, 
którą zaprowadzą się na wzór miast 
Polski Zachodniej, Warszawy i Małopol- 
ski, rozpocznie swą działalność już w 
grudniu b. r. do zakresu działań kontroli 
należeć będzie: sprawdzanie cenników, 
cen, miar, wag i t. p., zarówno na tar- 
gach, jak i w sklepach. — Byłoby bar- 
dzo pożądanem, ażeby kontrola obejmo- 
wała także laktometr, celem badania 
mleka, które ulega fałszowaniu przez 
niektórych spekulantów. 

Protest Gminy Żydowskiej. 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady i Za- 
rządu Gminy Wyznaniowej Żydowskiej 
uchwalono energiczny protest przeciwko 
zajściom, jakie miały miejsce we wto- 
rek. W wyniku zajść — jak wiadomo— 
poturbowanych zostało wielu przechod- 
niów, wybite zostały też szyby w syna- 
godze i w kilku lokalach. 

Zarząd i Rada Gminy apelują do 
władz państwowych, aby położyły kres 
podburzającej agitacji, zagrażającej ży- 
ciu i mieniu obywateli-żydów. W uchwa- 
le podkreślona została energiczna posta- 
wa policji podczas zajść wtorkowych. 
W zakończeniu Rada i Zarząd przesyła- 
Ją wyrazy pocieszenia wszystkim po- 
szkodowanym, podkreślając pełne god- 
poa zachowanie się ludności żydow- 
skiej. 
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Rocznica powstania  listopa- 
<dowego. W związku z przypadającą 
na nieazielę 29 bm. rocznicą powstania 
listopadowego, Zw. Ofic. Rezerwy z pre- 
zesem dr. Szwedowskim na czele, zajął 
się zorganizowaniem obchodu w naszem 
mieście. W niedzielę o godz. 10 rano 
odbędzie się na Jasnej Górze uroczyste 
nabożeństwo w obecności przedstawicie- 
li władz i miejscowego społeczeństwa, 
oraz kompanji honorowej 27 pp. Po na* 
bożeństwie zostanie złożony wieniec na 
mogile Nieznanego Żołnierza. O godz. 
-20.30 w sali Kameralnej odbędzie się u- 
roczyste przedstawienie „Domów Pol- 
skich”, przeróbki Majeranowskiego z „Ma 
rji” Malczewskiego, poprzedzone przemó - 
wieniem okoliczneściowem, kpt. rez. p. 
mec. Wronickiego z Warszawy. 


Jak się przedstawia sprawa 
-statutu emerytalnego? Jak wiado- 
mo, bawił ostatnio w kieleckim urzędzie 
wojewódzkim komisarz rządu p. Mazur, 
który załatwił tam szereg spraw, zwią- 
zanych z gospodarką miasta. M. in. p. 
komisarz poruszał także sprawę pragma- 
tyki służbowej i statutu emerytalnego. 
Po powrocie p. komisarza zwróciliśmy 
się do niego prośbą o udzielenie wy- 
wiadu. 

— Jak się przedstawia, panie komi- 
sarzu, sprawa pragmatyki służbowej i 
statutu emerytalnego? — zagadnął przed 
stawiciel „Słowa Częstochowskiego”. 

W odpowiedzi na to p. komisarz 
“Mazur oświadczył: 

— Wiem, że sprawa ta jest dla pra- 
cowników pierwszorzędnej wagi, — ja 
ją również za taką uważam. Sprawę tę 
omawiałem szczegółowo z kierownikiem 
wojewódzkiego wydziału samorządowego, 
doktorem Serafinem. Niestety, płynność 
organizacji zasadniczej samorządów nie 
pozwala mi wykończyć tej sprawy, je- 
dnakże, mając dokładne dyrektywy wy- 
-działu samorządowego, w najbliższym 
czasie przystąpię do koniecznych prac, 
«ażeby wprowadzić w Życie statut eme- 
zytalny. Jest rzeczą pewną, że stabiliza- 
cja urzędnika wpłynie niezmiernie ko- 
zystnie na wyniki jego pracy, ponieważ 
z chwilą, kiedy skończy się stan niepe- 
wności dla pracownika samorządowego, 
on sam zwiąże się silnie z interesami 
miasta. 

Tyle wywiad z p. komisarzem rządu 
"Mazurem. A więc sprawa ta narazie jesz- 
cze musi być odłożona, można jednak 
mieć nadzieję, że w niedalekiej przy- 
szłości będzie ona ponownie roztrząsana, 
aż wreszcie znajdzie właściwe rozwią- 
zanie. 

Ostry rygor młodzieży szkol- 
"nej. Z powodu wtorkowych demonstra, 
cyj przeciwżydowskich oraz wzmożonej 
działalności niektórych szkodliwych dla 
państwa jednostek, usiłujących wciągnąć 
rełodzież szkolną w ekscesy, hańbiące 
mundur ucznia i obywatela, pp. dyre- 
ktorzy miejscowych zakładów naukowych 
na zasadzie okólnika Krakowskiego Ku- 
ratorjum Szkolnego, zabronili uczniom 
wychodzenia na miasto po godz. 17.30. 
Niestosowanie się do powyższych zarzą- 
dzeń pociągnie za sobą b. przykre na- 
stępstwa, gdyż młodzież będzie wydala- 
na z uczelni. Dyrekcje uczelni apelują 
do rodziców i opiekunów młodzieży szkol- 
nej, aby we własnym interesie współ- 
działały z tą akcją. 

Do Stowarzyszeń Kobiecych, 
zwraca się Koło Pań z prośbą o skiero- 
wanie swych członkiń na odczyt instruk- 
torki p. Zofji Brykalskiej p. t. „Kobieta 
"wobec wizji ewentualnej wojny chemicz- 
nej”, który organizuje Koło Pań specjal- 
nie w celu uświadomienia kobiecego 
społeczeństwa naszego miasta. 

Odczyt odbędzie się dnia 24 listopa- 
da o godz. 20-ej w sali Rady Miejskiej. 
Bilety w cenie 50 gr. będą sprzedawane 
przy wejściu. 

O ulgi i pożyczki dia kupiec- 
4wa. Wobec trudnych warunków, w ja- 
kich kupiectwo obecnie się znajduje, 
przystąpiły tutejsze Stow. Kupców Pol- 
skich i Stow. Przemysłowców i Kupców 
do wspólnej akcji, mającej na celu wy- 
jednanie szeregu ulg dla miejscowego 
kupiectwa. Od kilku dni prowadzone są 
„dłuższe narady między temi stowarzy- 
szeniami w tej sprawie, przyczem zapa- 
dło już kilka uchwał. W pierwszym rzę- 
„dzie postanowiono zwrócić się z memor- 
jałem do dyr. Banku Polskiego Pp. Bara- 
nowskiego o przyznanie ulg w płaceniu 
weksli przez kupiectwo. Chodzi 0 udzie- 
lenie jednodniowej prolongaty. Wczoraj 
udała się delegacja w osobach: prezes 
Stow. Przem. i Kupców p. Z. Stiller i 
prezes Stow. Kupców Polskich p. Wil- 
koszewski do p. dyr. Baranowskiego, 
który przychylnie odniósł się do tej 
prośby i w obecności delegacji polecił 
podwładnym skierować pismo do cen- 


Nieporównana „gwiazda gwiazd 


Marlena Dietrich 


w roli kobiety - szpiega w filmie 
„Paramountu“ reż. J v. Sternberga 
. 100 proc mężczyzna VICTOR Mc LAGLEN. 
Całkowite wykonanie bezszmerowym systemem WESTERN ELECTRIC 
odniósł oszałamiający tryumf na ekranach całego- świata. 


Nad program: Dodatki dźwiękowe. 
Tygodnik światowy i Kronika filmowa P. A. T. 


"Początek seansów: w dni powszednie o 5, w soboty o 4, w niedziele i świętao 3 PP- 
Ceny miejsc zwykłe: Krzesła zł. 1 i 1.20 gr., D zł. 1, loże 1.50 i 2 zł. 


obok niej: 


„X-275 


trali banku w Warszawie z przychylnym 
wnioskiem ze swej strony. Następnie u- 
chwalono wysłać delegację, składającą 
się z miejscowych radców Izby Przemy- 
słowo-Handlowej do Izby w sprawie u- 
zyskania większej pożyczki z Banku 
Gospodarstwa Krajowego dla: tutejszego 
kupiectwa. Uchwalono również wystoso- 
wać memorjał do Magistratu o niepod- 
wyższanie opłaty od szyldów, którą to 
opłatę Magistrat uchwalił podwyższyć o 
50 proc. 


Magistrat nie będzie dekoro- 
wał bezpłatnie domów. Tymcza- 
sowy Zarząd m. Częstochowy podaje do 
wiadomości urzędom, związkom, stowa- 
rzyszeniom, i t. p. instytucjom społecz- 
nym, że wskutek dużej ilości dekoracyj, 
dokonywanych ostatniemi czasy kosztem 
gminy, wegetacja roślin dekoracyjnych 
została w znacznym stopniu poderwaną 
i dla uratowania ich od zupełnego zni 
szczenia Tymczasowy Zarząd m. Często- 
chowy z dniem dzisiejszym przestaje u- 
dzielać roślin dekoracyjnych. Podania 
nadsyłane w tej sprawie, będą przez Ma 
gistrat załatwiane odmownie. 

Tymczasowy Zarząd m. Częstochowy. 
Częstochowa, dn. 19.XL.1931 r. 


Dzień znaczka Z. P. M. P. Zjedno- 
czenie Polskiej Młodzieży Prac. „Orlę” 
Koło trzecie na Ostatnim Groszu, urzą- 
dza w niedzielę 22 bm. dzień znaczka, 
o godz. zaś 18 ej w sali fabryki Raków 
t.zw. „Hali Fabrycznej” zostaną odegra- 
ne dwie sztuki p.t. „Porucznik pierwszej 
brygady”, sztuka w 8-ch aktach i „Chrą- 
panie z rozkazu” jednoaktowa komedja. 
Dochód zarówno z kwesty, jak i przed- 
stawienia przeznaczony na cele Z.P.M.P. 


Zarząd Klubu Lingwistycznego, 
podaje do wiadomości, że otwarcie sek- 
cji esperanta odbędzie się w sobotę, dn. 
21 listopada b. r. punktualnie o godz, 
20.80. Zapisy członków i nieczłonków 
odbywają się w lokalu Klubu Aleje Koś- 
ciuszki 16 codziennie w godz. od 20ej 
do 22-6j. 


Likwidacja Komitetu Niesienia 
Pomocy Powodzianom na Wi- 
Jeńszczyźnie. W myśl okólnika Min. 
Spraw Wewnętrznyah i na skutek re- 
skryptu p. wojewody Paciorkowskiego, 
wzorem innych miast utworzono dnia 
22 maja b. r. i w naszem Komitet Po- 
mocy Ofiarom Powodzi na Wileńszczy- 
źnie. Do kom. honorowego zaproszono: 
J. E. ks. biskupa dr. Kubinę, p. gen. 
Dąbkowskiego, p. starostę Kiihna, ówcze- 
snego komisarza miasta, p. Bratkowskie- 
go. Do komitetu wykonawczego weszli 
pp. ks. kanclerz Jatowit, p-płk. Cza- 
pliński, p-płk. Sękarowa, kpt. Carowa, 
Czerwiński, Bogusławski, ref. Płazak, 
dyr. Matuszkiewicz, zast. insp. szk. No- 
wotny, Lipiński, prez. Kon i Goldsztejn. 
Przewodniczym obrano p. płk. Czapliń- 
skiego, skarbnikiem p. dyr. Matuszkie- 
wicza, sekretarzem zaś st. ref. p. Płazaka. 
Komisję Rewizyjną utworzyli pp. J. Se- 
rednicki, dr. Szaniawski i A. Baryła. Ko- 
mitet wyk. odbył pięć posiedzeń, na któ- 
rych omawiano sprawę ofiar, poczem 
ustalono plan pracy Komitetu. dniu 
14tym czerwca b. r. urządzono kwestę 
uliczną, zabawę ludową wraz z loterją 
fantową. Rozesłano również do fabryk, 
urzędów i instytucyj listy na zbieranie 
ofiar. Nadto zwrócono się za pośredni- 
ctwem prasy oraz miejscowych księży 
proboszczów do społeczeństwa o jaknaj- 
wydatniejsze składanie ofiar. Przeprowa- 
dzona akcja dała wydatne wyniki. Zbiór- 
ka uliczna dała zł. 802.88; loterja fanto- 
wa — zł. 1187; zabawa ludowa — zł. 
927.50; na listy ofiar zebrano — zł. 
2,187.21; dobrowolnych ofiar — zł. 165.50; 

rocenty od sum ulokowanych w Ban- 
ka dały zł, 40.25. Wydatki wyniosły 0- 
ólnie zł. 287.40, przeto pozostał czysty 
ochód w sumie zł, 4,522.44, Sumę do- 
chodową przekazano Kiel. Woj. Komite- 
towi Pomocy Powodzianom w P. K. 0. 
na konto czekowe nr. 69,198, 

Komitet wyraża podziękowanie wszyst» 
kim ofiarodawcom, jak również osobom, 


Dźwiekowe „GRAND-KINO” 


Od poniedziałku 16 listopada b.r.—Film, na który Częstochowa oddawna czekała! 


STOCHOWSKIE* 


X-27 


które zajęły się gorliwie wspomnianą 
akcją. + 

- Dzięki więc niezmordowanej pracy p. 
pułk. Czaplińskiego, Komitet może się 
poszczycić naprawdę pięknym wynikiem, 
zebranie bowiem tak pokaźnej sumy 
przyczyniło się w znacznej mierze do 
ulżenia niedoli nieszczęśliwym radakom 
naszym, dotkniętym powodzią na Wi- 
leńszczyźnie. 


wieczór Wokalno - Muzyczny. 
W niedzielę, dn. 22 b. m. w sali Straży 
Ogniowej, o godz. 16-ej odbędzie się 
wieczór Wokalno- Muzyczny, urządzony 
staraniem Opieki Rodzicielskiej przy 
szkole powszechnej N 16. Całkowity do- 
chód z imprezy przeznaczony jest na 
dożywianie najbiedniejszych dzieci tej 
szkoły, oraz na kupno obuwia i podręcz- 
ników szkolnych. 

W wykonaniu programu wezmą u- 
dział pierwszorzędne siły, na co wska- 
zuje poniżej zamieszczony program. Ce- 
ny biletów jeden złoty, pierwsze miejs. 
ca i 50 groszy pozostałe. Cel naprawdę 
godny poparcia, to też należy się spo- 
dziewać, że sala Straży Ogniowej będzie 
szczelnie zapełniona. Programy na 
wspomniany wieczór wykonane zostały 
przez uczennice tejże szkoły. Wieczór 
zagai p. K. Kujawski — prezes Opieki 
Szkolnej, referat na temat „Idea wycho- 
wania obywatelskiego” — wygłosi p. 
prof. Sikorski, „Fantazję Węgierską” 
Fr. Lachara, walca J. Bramsa, mazurka 
A. Zarzyckiego — wykona na skrzyp- 
cach p. Bursik przy akompanjamencie 
p. Z. Jałowieckiego. Z kolei odbędą się 
doklamacje dziatwy szkolnej, oraz „Ha- 
sło” Szopskiego, „Sztandary polskie na 


"Kremlu” Lachmana. „Pobudkę” Walew:- 
` skiego i „Krakowiaka” 


Kazury — wy- 
kona chór „Pochodnia”. 


Okręgowy Zjazd Z.P.M.P. „Orię” 
w Częstochowie. 

W ub. niedzielę w sali Z. Z. Z, (N. 
Panny Marji Nr. 48) odbywał swe obra- 
dy Okręgowy II-gi Zjazd Młodzieży Pra- 
cującej „Orlę*. 

Przy szczelnie zapełnionej sali przez 
reprezentantów 7-miu kół i gości, prezes 
Okręgu p. Sniady otworzył wstępnem 
przemówieniem Zjazd, powołując na prze- 
wodniczącego p. Stanisława Kindermana, 
który ze swej strony do Prezydjum za- 
prosił p. Jerzego Olczyka i Stanisława 
Zawieruchę. 

Przed przystąpieniem do obrad Zjazd 
uchwalił dwie hołdownicze depesze do 
Pana Prezydenta Mościckiego i Marsz. 
J. Piłsudskiego, 

Po odczytaniu i przyjęcia protokułu 
z poprzedniego Zjazdu, przewodniczący 
udzielił głosu p. Sniademu, dotychczaso- 
wemn prezesowi Z. 0., który w obszer- 
nym sprawozdaniu scharakteryzował do- 
robek organizacyjny na terenie okręgu 
częstochowskiego na tle ciężkiego i prze 
wlekłego kryzysu gospodarczego. 

Ze sprawozdania wynikało, że Z. O. 
mimo trudnych warunków okresu orga- 
nizacyjnego, wymagającego dużego na- 
kładu sił i energji, zrobił bardzo dużo, 
gdyż stan organizacyjny jak i liczebność 
jego podniosła się kilkakrotnie. Dla cha- 
rakterystyki zaznaczył mówca, że przed 
rokiem na terenie okręgu częstochow- 
skiego istniało jedno środowisko o prze- 
ciętnej liczbie 100 członków, obecnie 
zaś istnieje 7 środowisk o ogólnej licz- 
bie 550 członków. 

Zważywszy również samodzielność w 
zdobywaniu środków finansowych bez 
pomocy z zewnątrz na pokrycie potrzeb 
organizacyjnych, będziemy mieli najlep- 
szą rękojmią pracy ustępującego zarządu. 
Po dodatkowem sprawozdaniu skarbnika 
p. Józefa Sztymeli, Komisja Rewizyjna 
przedstawiła protokół oględzin z wnio- 
a> o udzielenie zarządowi absolutor- 

um. 

Dyskusja nad sprawozdaniami, nie- 
długa, lecz postawiona na bardzo wyso- 
kim poziomie zrozumienia spraw orga- 
nizacyjnych, dowiodła jeszcze raz, że Or- 
lacy dorośli do samodzielnego rządzenia 
się. Na czoło dyskusji wybijała się rze: 


Procent ludności polskiej na Pomorzu 
wynosił w 1921 roku 84,2 proc., zaś w 
» województwie warszawskiem 84,3 proc. 
Pomorze jest tak polskie, jak woje- 
wództwo warszawskie! 


Sekretarjat: częstochowskiego Oddziału 
a Morskiej i Kołonjalnej mieści się w kan- 
celarji Szkoły Rzemieśniczo - Przemysłowej 
przy ul. Kościuszki Nr. 21 i przyjmuje zapi- 
sy na członków od godz. 17 i pół do godz. 
19 i pół. 


czowa krytyka p. Barteckiego, Kretkow- 
skiego, Główczyńskiego, Hutnego i wie- 
lu in. Silne i nadzwyczaj realnie scha- 
rakteryzował ciężkie warunki pracy Or- 
laków, poseł na Sejm Dr. T. Biluchow. 
ski, „ai niedwuznacznie dał do zrozu- 
mienia, że „Orię* nie było tym szczę- 
śliwcem, mogącym korzystać z subwen- 
cyj społecznych, zwłaszcza zaś samorzą- 
du, z którego tak chojnie były zasilane, 
w latach ubiegłych organizacje, stojące 
dzisiaj w ostrej opozycji do istniejącego 
systemu rządowego. To mocne oświad- 
czenie, znalazło zrozumiały oddźwięk 
wśród wszystkich obecnych na sali do- 
wodem czego były długo niemilknące Q- 
klaski. 

Zjazd jednomyślnie zaproponował p. 
pos. d-rowi Biluchowskiemu, prezesurę 
honorową Okręgu, którą tenże przyjął. 

Z kolei przystąpiono do wyboru no- 
wych władz Okręku. Do zarządu okręgo 
wego weszli: p. p. Jan Sniady, Józef 
Sztymela, Jan Hutny, Stanisław Zawie- 
rucha, Władysław Frącisz, Stefan Krot- 
kowski i Franciszek Przybył. W czasie 
obliczania głosów przez komisję skruta- 
cyjną p. J. Sniady wygłosił referat p. t. 
„Praca i jej znaczenie w życiu nowo- 
czesnem”. 

W wolnych wnioskach Zjazd przed. 
stawił nowowybranemu zarządowi cały 
szereg wniosków natury organizacyjnej. 

O godzinie 21 w-przewodniczący p. 
Jerzy Olczyk zamknął obrady życząc no- 
wemu zarządowi owocnej pracy oraz 
dziękując przybyłym delegatom za trud 
i pracę w czasie Zjazdu. 


Polski mistrz boksu w Czesto- 
chowie. Sportowców częstochowskich 
czeka nielada emocja. Do miasta nasze- 
go przybywa w sobotę drużynowy mistrg 

olski, B. K. S. z Katowic, który roze- 
gra mecz bokserski z Zyd Tow. Gimn. 
Sportowem. Przybycie znakomitych pięś 
ciarzy wzbudziło olbrzymie zaintereso- 
wanie wśród licznej rzeszy sportowców, 
B.K.S. bowiem ma za sobą wielką ilość 
zwycięstw zarówno w spotkaniach krą- 
jowych, jak i zagranicznych. W ub. ro- 
ku walczył B. K. S. w kinie „Casino” 
z pięściarzami Z. T. G. S-u i wówczas 
publiczność miała okazję podziwiać wspa 
niałą technikę i rutynę gości. Pięścia- 
rze Ż. T, G. S-u są obecnie w b. dobrej 
formie, 

Mecz odbędzie się w lokolu Ż.T.G.S u, 
przy ul. Ogrodowej 22. 


| TA REUN AETR. PO PORZE 
Ogłoszenie; 


N. E. 3070-31 iin. _ | 

Komornik przy Sądzie Grodzkim w Czę- 
stochowie, rewiru I-go, JÓZEF SOLARCZYK, 
zam. w Częstochowie, przy ul. Gen. Dąbrow- 
skiego Nr. 8, ogłasza, że w dniu 24 listopa- 
da 1931 r. o g. 10-ej zrana w Częstochowie 
przy ulicy Aleja Nr. 19, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości nale- 
żących do Wytwórni Obuwia „Lux“, które 
częściowo mogą być sprzedane niżej sza- 
cunku jako w drugim terminie, mianowicie: 
pantofli damskich, męskich i dziecinnych, 
bucików, kaloszy, śniegowców, cholewek, 
skórek kolorowych i skór twardych, oraz 
urządzenia sklepu, ocenionych na 3.056 zł. 

= 

Dnia 10 listopada 1931 r. 


N. N. E. 1393, 1394 i 2895—31. 

Komornik przy Sądzie Grodzkim w Czę- 
stochowie, rewiru II, JOZEF SOLARCZYK, 
zamieszkały w Częstochowie, przy ul. Gen. 
Dąbrowskiego Nr. 8, ogłasza, że w dniu 27 
listopada 1931 r.,od godz. 10-ej zrana, w Czę- 
stochowie, przy ul. Kościuszki Nr. 13, od- 
będzie się sprzedaż przez licytację rucho- 
mości, należących do HENRYKA FICENESA, 
a mianowicie: 60 par obuwia damskiego, o- 
cenionego na 600 zł., 492 par obuwia męskie- 
go, ocenionego na 6.415 zł, oraz urządzenia 
sklepu i 500 par obuwia damskiego, ocenio- 
nych na 14.000 zł. czyli razem na 21.015 zł. 

Licytacja w drugim terminie niżej sza- 
cunku. 

Dnia 15 listopada 1931 roku. 


Komornik sądowy J. Solarczyk 
w i af w najlepszych gatun- 
eg e kach od złotych 4.75 


DOSTARCZA 
Dom Przemystowo-Handlowy P- 0 M| EÑ“ 


Częstochowa, Kościuszki 56 — Tel. 8 83 


POTRZEBNA od zaraz 
pierwszorzędna Brzeziński, Aleja 20. 


manicurzystka sila 


KSIĄŻKI bibljoteczne i naukowe, pozbywam 
zabezcen. IlI Aleja 52. 


4. 


Z KRAJU. 
m 


Sensacyjne wykrycie składu broni * 


b. milicji ludowej w Zagożdżonie. 


W dniu 17 b. m. policja dokonała w 
Zagożdżonie sensacyjnego odkrycia, mia 
nowicie w ogródku Pawła Jastalskiego 
prezesa „Wyzwolenia”, powiatu kozieni- 
ckiego znaleziono zakopane w skrzynkach, 
doskonale utrzymane i wyoliwione 2 
karabiny maszynowe, systemu Msx ma, 
wraz z taśmami z 1000 naboi. Pochodzą 
one z uzbrojenia radomskiej milicji lu- 
dowej z rosu 1919. 

Gdy milicję tę rozwiązano i wcielono 
do armji, walczącej na froncie wschod- 
nim, karabiny maszynowe zostały z po- 
lecenia pewnej znanej osobistości, stoją- 
cej na czele radomskiej PPS., ukryte — 
częściowo w Glinicach, częściowo w Za- 
gożdżonie, dokąd  przewieźli je dwaj 
członkowie bojówki PPS., Jan Zagoż. 
dżon z Zagożdżona i Marjan Romanow- 
ski z Radomia, obecnie bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

W roku 1924 policja radomska wy- 
kryła w Glinicach 5 kar. masz., reszta 
znalazła się 17 bm. w Zagożdżonie. 


Nieźle zarabiał na strajku 
a teraz będzie z nim żle. 

Onegdaj wybuchł w Warszawie strajk 
tramwajowy. Szczególnie mocno odczuła 
tę niespodziankę ta warstwa mieszkań- 
ców, która nie może sobie pozwolić na 
przejazdy taksówkami i nie posiada wła 
snych samochodów. Ponieważ jednak za 
wsze na nieszczęściu i biedzie ludzkiej 
robią interesy rozmaci spryciarze z pod 
ciemnej gwiazdy, więc znalazł się i tym 
razem jegomość, który powiedział sobie 
krótko: 

— Jak komu jest źle, to mnie może 
być dobrze -- i postanowił bez skrupu- 
łów wykorzystać okazję. Jegomościem 
tym był p. Josek Abramsohn z Radzy- 
mina, właściciel autobusu, przeznaczone- 
go do komunikacji międzymiastowej 
Warszawa — Radzymin. 

Na pierwszą wieść o strajku przema- 
lował tabliczkę z napisem: „Warszawa 
Radzymin” na tabliczkę: „Mokotów—Pra 
ga” zatrzymał wóz przy ul. Stalowej, 
czekał na pasażerów. Czekał niedługo, 
gdyż na widok zbawczego autobusu zgro 
madziło się tylu chętnych, że mimo 0- 
graniczonej ilości 16-tu miejsc, autobus 
zabierał 30 i więcej osób. 

Pan Josek, zacierając ręce z radości, 
odbył już w ten sposób dwa kursy „Mo 
kotów — Praga”. Z ust do ust biegła 
wśród zmęczonych i zrozpaczonych u- 
rzędników, robotników, ekspedjentek, 
studentów radosna wiadomość o cudow- 
nym autobusie, Na każdym przystanku 
gromadziły się tłumy. I byłby sobie p. 


SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


pz ZZ a a A 


KINO - T EATR 


W rolach głównych: 


W rolach 


. poranki dla młodzieży i dorosłych 
Komedja w 10 aktach pod tyt. 99 
j Wstep dla młodzież 


Josek nietylko dobrze pabił kabzę, ale 
zaskarbił wdzięczność przynajmniej po: 
łowy przymusowo „spieszonej” Warsza- 
wy, gdyby... Gdyby nie ta nasza wszy- 
stko widząca i wścibska policja. - Poste- 
runkowy, pełniący służbę na Krak. Przed 
mieściu obok pomnika wdzięczności A- 
meryce, zwrócił uwagę na dziwny auto- 
bus, dosłownie oblepiony pasażerami. Za 
miast zwykłego biletera w mundurze, 
ujrzał brodatego jegomościa, który Z roz 
promienioną miną inkasowat pieniądze i 
pomagał pasażerom „ubijać się” w au- 
tobusie w ten mniej więcej sposób, w 
jaki ubija się w beczce kapustę. 

Przystąpił do wylegitymowania „dy- 
rektora” i wtedy cała prawda wyszła na 
jaw. Spieszących się pasażerów spotkała 
teraz ta nieprzyjemność, że musieli cze- 
kać godzinę, zanim ich wszystkich wy- 
legitymywano, celem spisania protokółu. 
Pan Josek Abramsohn będzie miał teraz 
nieprzyjemność. 


Zamordowanie dwojga dzieci. 


Dnia 14 go b. m. dokonana została, 
we wsi Jeżowa Wole gm. Kowala, po- 
tworna zbrodnia. Do Franciszka Mrozka, 
siedzącego przy stole wraz z synkiem 
Eagenjuszem (lat 4) i córką Stefanią 
(lat 15) strzelił dwa razy z rewolweru 
jakiś nieznany sprawca. Pierwsza kula 
chybiła i utkwiła w ścianie. zaś druga 
zraniia w głowę małego Eugenjusza i 
Stefanję. Dzieci w stanie b. ciężkim od- 
wieziono do szpitala starozakonnych w 
Radomiu, gdzie zmarły. 

Policja wszczęła energiczne poszuki: 
wania i podczas rewizji u Burskiego, 
sąsiada Mrozka, znaleziono rewolwer i 
siedem kul. i 

Burski przyznał się do winy i opo- 
wiedział, że do zabójstwa popchnęła go 
zemsta. 


Krwawa zemsta odpalonego kon- 
kurenta. 
W Warszawie w zakładzie fryzjerskim 


Sztajnowicza przy ul. Leszno 114 praco- 
wał Szymon Jankielewicz. Kochał się on 


ATLANTIC u22 


Od czwartku 19 listopada i dnie następne. Podwójny program - 20 aktów naraz! 
Wybitnie erotyczny dramat w 10-ciu aktach pod tytułem: 


-Miedzy dwiema kobietami 


JZY VERNON, JEAN ANGELLO i EMMY LYN 
WZNOWIENIE! Według powieści kose» powieściopisarza DOSTOJEWSKIEGO 
a F s sk y 


„IDJOTA“ p 
Tragedia białej gwardji 
łównych: LON CHANEY, RICARDO CORTEZ i BARBARA BEDFORD. 
W sobotę 21, w niedzielę 22 listopada-od g. 12.30, w poniedziałek i wtorek od g. 3-ej 


Brzd 


66 w roli głównej: CHARLIE CHA- 
c PLIN.i JACKIE COOGAN. 
r. dla dorosłych 50 gr. 


w córce swego chlebodawcy, 18 letniej 
Chanie i niejednokrotnie głośno dawał 
wyraz swemu ku niej afektowi. 

Rodzice młodej Chany, jak również 
i ona sama przeciwni byli związkowi z 
Jankielewiczem i dali mu do zrozumienia, 
że o ile nie przestanie prześladować 
dziewczyny — zwolnią go z pracy. Tak 
się też stało, 

Onegdaj po południu odpalony kon- 
kurent spotkał Chanę przed domem nr. 
112 przy ulicy Leszno i po gwałtownej 
wymianie zdań strzelił do niej cztero- 
krotnie, raniąc ją ciężko, poczem zbiegł. 
Dziewczynę przewiozło pogotowie do 
szpitala na Czyste. Zabójcy szuka po- 
licja. 

Ujęcie fałszerza książek P. K. O. 

Oszukańcze praktyki urzędnika 

pocztowego. 


W Warszawie na poczcie głównej w 
międzymiastowej centrali telefonicznej 
pracował 22-letni Tadeusz Kupiec. Był 
to pracownik niesumienny, nic też dzi- 
wnego, że miewał z tego powodu z 
przełożonymi ciągłe scysje. Qroziło mu 
nawet zwolnienie z pracy. 

Wiedząc o tem, Kupiec — dbały o 
swoją przyszłość — widział jedyny ratu. 
nek w P, K.O. W tym celu wyrobił so- 
bie aż 12 księżeczek oszczędnościowych, 
wpłacając na każdą po 1 zł. Dalej po- 
szło mu już wszystko gładko. Mając 
dostęp do pieczęci pocztowych, wpisał 
sobie do poszczególnych książeczek wię- 
ksze kwoty i w dniach wolnych od 
pracy, po nocnej służbie wyjeżdżał do 
Łodzi, gdzie na poczcie podejmował za 
każdym razem po 100 zł. 

Sposób zapisywania wpływów, cała 
techniczna strona były tak przeprowa- 
dzane, że nie wzbudzały żadnych podej- 
rzeń. Kupiec bez jakichkolwiek trudno- 
ści otrzymywał żądane pieniądze. 

Któregoś dnia niesumienny urzędnik 
nie czekając na wyjazd do Łodzi, za- 
mierzał podjąć kilkadziesiąt złotych na 
poczcie przy ul. Stalowej na Pradze. 
Zgłosił się z nowiuteńką książeczką, w 
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której zapisane były tylko dwie pozycje- 
wpływu: 1 zł. i 500 zł, To wydało się 
urzędnikowi podejrzane, Zadzwonił więc 
do centrali P.K.O. dla sprawdzenia konta 
i dowiedział się, że wpłata 500 zł. jest 
fikcyjna. Centrala poleciła właściciela 
książeczki zatrzymać i oddać w ręce 
policji. Kupiec jednak poczuł pismo no- 
sem, wiedział, co oznacza wyjście urzęd: 
nika z jego książeczką do drugiego po- 
koju i długi jego tam pobyt. To też nie 
czekając na nieuniknione konsekwencje 
—zbiegł. 

Onegdaj ujęto fałszerza w jednym z 
domów noclegowych. Decyzją sędziego 
śledczego osadzono go w areszcie, 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


i Warszawa, dnia 21 listopada. 

11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Asur- 
Hejnał krak. 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 

12.15 Muzyka z płyt gramofonowych 

13.10 Kom. meteor. i d. c. ołyt. 

15.05 Komunikat gospodarczy. 

15.15 Wiadomości wojskowe dla wszystkich.. 

15.25 Przegląd wydawńictw perjodycznych.- 

15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dla. 
żeglugi i rybaków 

15.50 Muzyka z płyt gramofonowych. 

16.20 Odczyt. 

16.40 Muzyka z płyt gramofonowych. 

17.10 Odczyt. 

17.35 Kącik młodych talentów. 

18.05 Audycja dla dzieci. 

18.30 Koncert dla młodzieży. 

18.50 Rozmaitości. 

19.15 Giełda rolnicza. 

19.25 Program na dzień następny. 

19.30 Muzyka z płyt gramofonowych. 

19.45 Pras. Dziennik Radjowy. 

20.00 „Na widnokręgu". 

20.15 Muzyka lekka. 

21.55 Feljeton p.t. „Witaj jutrzenko swobody** 

22.10 Utwory Chopina. 

22.40 Dodatek do Pras. Dz. Radj. 

22.45 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. i kom. 
policyjny. 

22.50 Wiadomości sportowe. 

23.00 Muzyka taneczna. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo- 
we i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papie- 
rosy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


UCZNIÓW [i II klasy gimnazjalnej przyjmę 
do kompletu lekcyj, oraz udzielam korepe- 
tycyj uczniom ze szkół powszechn. Aleja Wol. 
ności 2-4. Piotrowski. 


POKÓJ dla inteligentnego, solidnego pana 
(chrześcijanina). Wiadomość Kordeckiego 11,. 
sklep. t 


GABRJEL BERNARD. 


RYCERZE SZATANA 


ROMANS. 78) 


— Więc powiem panu wszystko — 
zdecydowała się Rajmunda. — Przedtem 
jednak uważam za niezbędne zadać panu 
jedno pytanie. 

— Słucham panią. 

— Proszę pana — rzekła z widocz- 
nem wahaniem — czy pan wierzy w te- 
lepatję? 

Leander Biche tak nie spodziewał się 
tego rodzaju pytania, że nie umiał po- 
wstrzymać gestu zdziwienia i lekkiego 
uśmiecha. Rajmunda przypisała je iro- 
nji. 

— Poco mam o tem mówić — ode- 
zwała się głosem, w którym brzmiało 
zniechęcenie. — Nie zrozumie mnie pan, 
z chwilą, gdy pan nie dopuszcza istnie- 
nie telepatji. Lepiej... 

— Telepatja! — przerwał Leander go- 
rączkowo. Ależ nikt bardziej odemnie w 
nią nie wierzy, zaręczam pani... Mam 
nawet specjalne powody osobiste do u- 
ważania jej za coś absolutnie realnego. 
Płonę ciekawością, co mi pani w tym 
względzie wyjawi. Może zauważyła pani 
jakieś zjawisko z tej dziedziny? i 
Tak właśnie byłe. Przed trzema 
dniami miałam w Varneze wizję... halu- 
cynację... O termin nie chodzi, prawda? 
Byłą to wizja tak niesłychanie dokładna, 
że dotychczas na jej wspomnienie mam 
poczucie bezwzględnej realności. 

— Działo się to wieczorem. Siedzia- 
łam sama w swym pokoju. Cały dzień 


Yezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc.ulgi przy zamieszczaniu ogłosze 


był wyjątkowo ciężki. Mąż mój wyje- 
chał na jakiś kongres alpinistów, a ja 
musiałam znosić drobne docinki mojej 
teściowej. Zdenerwowana tak, iż o mało 
nie płakałam, zamknęłam się w swoim 
pokoju i starałam się nie myśleć o ni- 
czem, Powoli zapadałam w półsen, który 
wydawał mi się wybawieniem po cięż- 
kich przebytych godzinach. : 

— Nagle drgnęłam, usłyszałam bo- 
wiem jakiś szelest. Pochodził z przyle- 
głego pokoju. Instynktownie wstałam, 
ogarnął mnie dziwny lęk. Miałam pew- 
ność, żem zamknęła za sobą drzwi, a 
jednak nie opuszczało mnie uczucie, ża 
ktoś jest koło mnie. Początkowo oczy 
moje nic nie zobaczyły, składając więc 
wszystko na karb nerwów, miałam znów 
powrócić do swego fotelu, gdy nagle... 
teraz jeszcze czuję, że blednę przy sa- 
mem opowiadaniu.. proszę, niech pan 
nie pomyśli, że zwarjowałam!.. nagle 
ujrzałam swoją siostrę Klotyldę tak wy- 
reźnie, jak pana widzę w tej chwili. 

— Skąd się wzięła? Było to niemoż- 
liwe, nie do wytłomaczenia, przechodziło 
wszelkie naturalne możliwości. A jednak 
była przy mnie. Miała na sobie suknię, 
której nie znałam, a mogłabym ją panu 
dokładnie opisać... 

— Może panią o to jeszcze poproszę — 
przerwał Biche w najwyższem podnie- 
ceniu — ale, na miłość Boską, proszę 
mówić dalej! 

— Klotylda — mówiła pani de Var- 
neze — stała w pozie obronnej. Na twa- 
rzy jej malował się smutek i rozpacz, 

— Mówiłam już panu: Klotylda* nie 


mogła być u mnie w pokoju, w pałącu 
Varneze, wiedziałam o tem i dziś mam 
tę pewność. A jednak nie mogłam nad 
sobą zapanować 


i zawołałam na nią, 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN. 


Druk. Br. 


Wówczas twarz mojej siostry rozpłynęła 
się, znikła, jakgdyby uleciała... 

— Zęby latały mi w  febrycznym 
dreszczu, uchwyciłam się fotelu, aby nie 
upaść. W tej właśnie chwili miał miej- 
sce drugi fakt, równie niezrozumiały jak 
pierwszy: Powtarzam, miałam upaść, a 
jednak nie upadłam, gdyż podtrzymała 
mnie niewidzialna ręka. Czułam jej mo- 
cny a miękki uścisk na swem ramieniu. 
A tymczasem w pokoju nie było ni- 
kogo. M 

— Podtrzymana przez niewidzialną 
dłoń, zdołałam dojść do krzesła i opaść 
na nie. Wówczas przestałam czuć dot- 
knięcie owej ręki. Ale prawie natych- 
miast usłyszałam wyraźnie głos Klotyl- 
dy, szepcący mi do ucha... 

Rajmundzie zbrakło tchu i zamilkła. 

— Dalejl... Co było dalej?! — wołał 
Leander Biche. — Co powiedział głos? 
Proszę zebrać wspomnienia. 

— 0, przypominam sobie dokładnie 
każde słowo. Ale niestety, były one pra- 
wie bez związku i zupełnie dla mnie nie- 
zrozumiałe. 

— Proszę o powtórzenie! 

— Głos Klotyldy mówił: 

„Który z dwóch jest niebezpieczny? 
Czy ten, który mi grozi śmiercią, czy 
ten, co mnie prześladuje swoją - miło- 
ścią?... Dowidzenia. O, to djabelskie dzwo- 
nienie, o każdej godzinie dnia i nocy 
męczące mnie.tem „rondo” Mozarta”! 

— Potem głos zamilkł, a ja zostałam 
nieruchoma, śmiertelnie wyczerpana -ną 
mem krześle, Jak długo? Nie wiem. Ale, 
gdy mi siły wróciły, pojęłam okropne 
znaczenie mego widzenia... Gdy się ma 
takie wizje, to znaczy, że osoba, której 
one dotyczą, umiera! 

Leander Biche chciał przerwać, lecz 


więcki, ul. Najśw. Marj: Panny Nz. 59. Tel. 80 i 7-99 


młoda kobieta mówiła z wzrastającem 
przejęciem: 

— Zrozumiałam, że nieszczęsna moja 
siostra znajduje się pod grozą śmierci, 
że mnie wzywa, że obowiązkiem moim 
jest przyjść jej z pomocą, że mi naka- 
zuje pozbyć się tchórzliwej rezygnacji, 

— W środku nocy wzięłam swoje 
dziecko na ręce i wyszłam z znienawidzce- 
nego pałacu. Szczęście mi sprzyjało... 
Noc była piękna, a po drodze spotkałam 
automobil; szcfer zgodził się powieźć 
mnie do stacji kolei „Paris — Lyon — 
Mediteranr ée”. 

— Natychmiast po przybyciu do Pa- 
ryża umieściłam dziecko w  bezpiecz- 
nem schronieniu i podążyłam do Saint- 
Germain. Znalazłam willę siostry zam- 
kniętą, opuszczoną, a nikt z sąsiadów 
nie potrafił mi udzielić najmniejszej 
wskazówki. Przyjechałam więc tutaj... 
Siostra moja umarła, prawda, a ja nic o 
tem nie wiedziałam! 

— Nie, pani — odrzekł pewnym gło: 
sem Leander Biche — siostra pani żyje. 
Proszę wierzyć człowiekowi, posiadają- 
cemu poważne wiadomości z dziedziny 
telepatji. Zjawiska tego rodzaju, jakich 
pani doświadczyła, nie dowodzą bynaj- 
mniej, aby osoba, z którą pani była w 
kontakcie telepatycznym przestała żyć, 
Wskazują tylko na to, że pani Klotylda 
Nerande przeżyła jakieś silne wstrząśnie- 
nie; zbiegło się zapewne z faktem, że 
siostra myślała o pani, stąd nawiązała się 
przypadkowa łączność telepatyczna. po- 
między wami. 

— Gdyby mi czas pozwolił, wyjaśnił. 
bym pani, że to zjawisko nosiło charak- 
ter zupełnie niepospolity, było bowiem 
wzrokowe, słuchowe i dotykowe. 

E (d. e. n.) 


ń drobnych.— Wszelkie komunikaty zrzeszeń i stow. kulturano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 
p Z 


Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA. 


